
  
    
      
    
  


  

  Janice Maynard


  Nieodparta pokusa


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ja­cob Wolff wi­dział wię­cej na­gich ko­biet niż prze­cięt­ny męż­czy­zna. Znał ko­bie­ce cia­ło, w koń­cu był le­ka­rzem. Kie­dy jed­nak kom­plet­nie ubra­na Ariel Dane po­ja­wi­ła się w jego ga­bi­ne­cie, za­re­ago­wał jak męż­czy­zna, nie jak le­karz.


  Wy­co­fał się za me­ta­lo­we biur­ko w ko­lo­rze gra­fi­to­wym i ge­stem za­pro­sił ją, by usia­dła.


  – Pro­szę usiąść, pani Dane.


  Moż­na by po­my­śleć, że jest głu­cha. Ner­wo­wym kro­kiem po­de­szła do sze­ro­kie­go okna i wyj­rza­ła na las, łą­cząc dło­nie za ple­ca­mi.


  Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, Ja­cob jej się przy­glą­dał. Była szczu­pła, wła­ści­wie chu­da. To bez wąt­pie­nia wpływ Hol­ly­wo­od. Ariel Dane była gwiaz­dą. Wi­dząc ją po raz pierw­szy na żywo, zro­zu­miał, dla­cze­go tak jest. Była pięk­na, wy­jąt­ko­wa. Ja­sne wło­sy zwią­za­ła w koń­ski ogon. Pro­ste su­ro­we ucze­sa­nie pod­kre­śli­ło sub­tel­ne rysy i przy­cią­ga­ło uwa­gę do de­li­kat­ne­go kar­ku.


  Ja­cob po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na krze­śle. Jej mil­cze­nie mu nie prze­szka­dza­ło. Ode­zwie się, kie­dy bę­dzie go­to­wa. Prze­szka­dzał mu wła­sny przy­spie­szo­ny od­dech i pod­nie­ce­nie. Od lat nie był z ko­bie­tą. Na­uczył się siłą woli po­wścią­gać li­bi­do, pa­no­wać nad swo­ją sek­su­al­no­ścią. Te­raz, w obec­no­ści tej ko­bie­ty, któ­rej wi­dok nie­wąt­pli­wie roz­pa­lał mę­skie fan­ta­zje, prze­ko­nał się, że jest tyl­ko czło­wie­kiem.


  W koń­cu jed­nak cie­ka­wość wzię­ła górę.


  – Jak pani do mnie tra­fi­ła, pani Dane?


  Lek­ko się od­wró­ci­ła i z za­my­ślo­ną miną ra­czy­ła ła­ska­wie od­po­wie­dzieć.


  – Zna pan Je­re­my’ego Var­ga­sa, praw­da? Tego ak­to­ra?


  – Tro­chę. Moja nowa bra­to­wa Oli­via jest jego przy­ja­ciół­ką.


  Kiw­nę­ła gło­wą, wra­ca­jąc spoj­rze­niem do ro­do­den­dro­nów i drzew lau­ro­wych.


  – Nie­daw­no na przy­ję­ciu po­wie­dział, że wy­glą­dam jak… – Była spię­ta. Od­wró­ci­ła się do nie­go twa­rzą i skrzy­wi­ła. – Prze­pra­szam. Po­wiedz­my, że Je­re­my nie­zbyt po­chleb­nie wy­ra­żał się o moim wy­glą­dzie. Stwier­dził, że po­win­nam pana od­wie­dzić. Upie­rał się, że da mi do pana kon­takt.


  – W Hol­ly­wo­od nie bra­ku­je le­ka­rzy.


  Unio­sła gło­wę.


  – Je­re­my mó­wił, że z po­wo­du tego, co pań­ska ro­dzi­na przez lata wy­cier­pia­ła od pra­sy, jest pan nad­zwy­czaj dys­kret­ny. Czyż­by się my­lił? Mam świa­do­mość, że za ko­pię wy­ni­ków mo­ich ba­dań pa­pa­raz­zi za­pła­ci­li­by nie­złą sum­kę. Nie mam się do kogo zwró­cić. Ni­ko­mu in­ne­mu nie mogę ufać.


  – Nie po­trze­bu­ję pie­nię­dzy, pani Dane. Moja ro­dzi­na nie da­rzy cie­płym uczu­ciem tych szma­tław­ców. Więc je­śli cho­dzi o dys­kre­cję, mogę ją pani za­pew­nić.


  – Dzię­ku­ję. – Ci­cho, krót­ko za­szlo­cha­ła. – Nie wie pan, ile to dla mnie zna­czy. – Ob­ję­ła się w ta­lii.


  Bla­do­ró­żo­wa je­dwab­na suk­nia tuż nad ko­la­no od­sła­nia­ła szczu­płe zgrab­ne nogi. Cien­ki ma­te­riał pod­kre­ślał jędr­ne, choć nie­wiel­kie pier­si. Je­śli w ogó­le mia­ła na so­bie biu­sto­nosz, mu­siał być bar­dzo cien­ki, bo wi­dział jej sut­ki.


  W gar­dle mu za­schło. Weź się w garść, Ja­co­bie.


  – Mu­szę przy­znać, że je­śli cho­dzi o za­bu­rze­nia ży­wie­nio­we, mam skrom­ne do­świad­cze­nie. Mogę pa­nią skie­ro­wać do pry­wat­nej kli­ni­ki.


  Spoj­rza­ła na nie­go prze­stra­szo­na.


  – Pew­nie wy­glą­dam go­rzej, niż mi się zda­je.


  Jej głos kon­tra­sto­wał z kru­chą po­sta­cią, był ni­ski, schryp­nię­ty, bu­dził w męż­czyź­nie myśl o sek­sie. Pew­nie to je­den z po­wo­dów, dla któ­rych zro­bi­ła bły­ska­wicz­ną ka­rie­rę. Po kil­ku do­brze opła­ca­nych dzie­cię­cych ro­lach w wie­ku lat sie­dem­na­stu do­sta­ła pierw­szą do­ro­słą gwiaz­dor­ską rolę.


  – Jest pani pięk­na – rzekł ce­lo­wo obo­jęt­nym to­nem. – Ale wi­dać, że jest pani cho­ra. Moim za­da­niem jest do­strze­ga­nie ta­kich rze­czy.


  Prze­krzy­wi­ła gło­wę, pa­trząc na nie­go z na­pię­ciem, od któ­re­go spo­cił się pod świe­żą bia­łą ko­szu­lą. Po­wie­dzia­ła z nutą hu­mo­ru:


  – Uwiel­biam mlecz­ne kok­taj­le, tłu­ste fryt­ki i piz­zę. Mam świet­ny me­ta­bo­lizm. Nie zno­szę wy­mio­to­wać. Nie cier­pię na za­bu­rze­nia od­ży­wia­nia. – Ką­ci­ki jej warg unio­sły się w uśmie­chu. – Niech mi pan po­ka­że ta­lerz śmie­cio­we­go je­dze­nia, a udo­wod­nię to panu.


  Ja­cob ode­tchnął z ulgą. Ano­rek­sja i bu­li­mia to po­waż­ne przy­pa­dło­ści. Poza tym on się w tym nie spe­cja­li­zo­wał.


  Za­raz po­tem do gło­wy wpa­dła mu inna myśl. Czy ta ko­bie­ta jest uza­leż­nio­na od za­ży­wa­nych oka­zjo­nal­nie nar­ko­ty­ków? Jej re­pu­ta­cja nie była ta­jem­ni­cą, na­wet dla czło­wie­ka, któ­ry z wy­bo­ru żył w od­osob­nie­niu. Uwiel­bia­ła się ba­wić.


  Ja­cob nie był jed­nak idio­tą. Wie­dział, że me­dia prze­sa­dza­ją w obie stro­ny – do­brą i złą, a za­tem z góry jej nie oce­niał.


  – Sko­ro mowa o je­dze­niu – za­czął. – Ma pani na coś ocho­tę? Mogę za­pro­po­no­wać lek­ką prze­ką­skę albo za­dzwo­nić po coś bar­dziej wy­szu­ka­ne­go.


  – Dzię­ku­ję, nie trze­ba. – Za­czę­ła się roz­glą­dać, wzię­ła do ręki książ­kę, po­tem zdję­cie. – Kto to?


  – Moi bra­cia i ja, by­li­śmy wte­dy na­sto­lat­ka­mi. Oj­ciec po­zwo­lił nam na spływ pon­to­nem rze­ką Ko­lo­ra­do. To były na­sze je­dy­ne praw­dzi­we wa­ka­cje.


  – Cze­mu? – Zmarsz­czy­ła czo­ło. – Jest aż tak oszczęd­ny?


  – To nie kwe­stia pie­nię­dzy. Kie­dy by­li­śmy mali, po­rwa­no i za­mor­do­wa­no na­szą mat­kę i ciot­kę. Oj­ciec żył w stra­chu, że ko­lej­nym ce­lem będą dzie­ci.


  – Tak mi przy­kro. – Ogrom­ne nie­bie­sko­fio­le­to­we oczy wy­peł­ni­ły się bó­lem. – Oczy­wi­ście, sły­sza­łam to i owo na te­mat nie­szczęść, ja­kie spo­tka­ły pań­ską ro­dzi­nę.


  Ja­cob wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Daw­ne cza­sy. Więk­szość lu­dzi zna tę hi­sto­rię. Ile ma pani lat?


  – Dwa­dzie­ścia dwa.


  Do­bry Boże. Nie było jej na świe­cie, kie­dy ro­dzi­na Wolf­fów prze­ży­wa­ła tra­ge­dię.


  – Prze­sła­łam panu mej­lem nie­zbęd­ne in­for­ma­cje. Do­kład­nie wy­peł­ni­łam pań­ski sied­mio­stro­ni­co­wy for­mu­larz.


  – Nie spo­dzie­wa­łem się pani tak szyb­ko. – Jej wia­do­mość do­tar­ła do nie­go mi­nio­ne­go wie­czo­ru. – Póź­niej się z tym za­po­znam. – Rzad­ko na­wią­zy­wał bliż­sze sto­sun­ki z pa­cjen­ta­mi, ale z ja­kie­goś po­wo­du chciał ją uspo­ko­ić. – Mamy wię­cej wspól­ne­go, niż się pani zda­je. Moja ro­dzi­na od lat jest ce­lem pa­pa­raz­zich, od chwi­li za­bój­stwa mat­ki i ciot­ki. Spraw­cy nie zo­sta­li schwy­ta­ni, więc od cza­su do cza­su ta hi­sto­ria wy­pły­wa na po­wierzch­nię.


  – Przy­kro mi – rze­kła znów. – Po­win­nam była po­cze­kać, aż pan się ze mną skon­tak­tu­je i wy­zna­czy mi wi­zy­tę. Ale nie mam wie­le cza­su.


  Ja­cob po­czuł ir­ra­cjo­nal­ny strach.


  – Zo­sta­ła pani już zdia­gno­zo­wa­na?


  Ski­nę­ła gło­wą, prze­mie­rza­jąc dłu­gość ga­bi­ne­tu. Ja­cob przy­glą­dał się jej, szu­kał oznak śmier­tel­nej cho­ro­by. Choć nie za­szko­dzi­ło­by jej wię­cej ki­lo­gra­mów, cerę mia­ła zdro­wą i nie za­uwa­żył, by jej or­ga­nizm ata­ko­wał rak.


  Z każ­dą chwi­lą jego lęk się wzma­gał. Zdu­sił wspo­mnie­nia i gwał­tow­nie wcią­gnął po­wie­trze.


  – Cho­dzi o ja­kieś uza­leż­nie­nie czy coś gor­sze­go? – W jego gło­sie było wię­cej po­tę­pie­nia, niż chciał wy­ra­zić.


  Ko­bie­ta za­mar­ła w po­ło­wie dro­gi mię­dzy biur­kiem i drzwia­mi. Po­tem po­wo­li się do nie­go zbli­ży­ła, opa­dła na fo­tel i ścią­gnę­ła brwi.


  – Mój Boże, wali pan pro­sto z mo­stu.


  W jej oczach Ja­cob doj­rzał cień la­wen­dy i sza­ro­ści. Przy­po­mi­na­ła mu mło­dą In­grid Berg­man. Mia­ła kla­sycz­ną po­nad­cza­so­wą uro­dę. Nie­ste­ty, więk­szość re­ży­se­rów an­ga­żo­wa­ło ją do roli nim­fe­tek w wa­ka­cyj­nych prze­bo­jach.


  Ja­cob sta­rał się za­cho­wać spo­kój, choć był od tego da­le­ki.


  – Nie po­mo­gę pani, nie zna­jąc praw­dy.


  Mia­ła szczu­płe dło­nie o dłu­gich pal­cach z fran­cu­skim ma­ni­kiu­rem. Nie no­si­ła na­wet ze­gar­ka. Je­dy­ną jej bi­żu­te­rię sta­no­wi­ły ma­leń­kie bry­lan­to­we kol­czy­ki, któ­re od­bi­ja­ły świa­tło, gdy po­ru­sza­ła gło­wą.


  – Po­dob­no przyj­mu­je pan wy­łącz­nie sła­wy, któ­rym za­le­ży na za­cho­wa­niu pry­wat­no­ści.


  – To praw­da.


  – Więc ro­zu­mie pan, dla­cze­go po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy.


  – Ro­zu­miem po­trze­bę dys­kre­cji. Nie wiem jesz­cze, co pa­nią do mnie spro­wa­dza.


  Wsta­ła i znów za­czę­ła krą­żyć.


  – Cze­mu zo­stał pan le­ka­rzem? – spy­ta­ła, sto­jąc do nie­go ple­ca­mi.


  Ja­cob wal­czył z chę­cią po­sa­dze­nia jej znów w fo­te­lu, by mógł czuć jej za­pach.


  – Kie­dy za­mor­do­wa­no mat­kę, pła­ka­łem i py­ta­łem ojca, cze­mu le­ka­rze jej nie ura­to­wa­li. Nie ro­zu­mia­łem wów­czas, że zgi­nę­ła na miej­scu od rany po­strza­ło­wej. Oj­ciec po­wie­dział mi, że nikt nie mógł jej ura­to­wać.


  Ariel sta­nę­ła do nie­go twa­rzą, pa­trząc z tro­ską.


  – Ale pan tego nie ku­pił?


  Ja­cob wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – By­łem dziec­kiem. Po­sta­no­wi­łem, że zo­sta­nę le­ka­rzem, żeby inne ro­dzi­ny nie mu­sia­ły cier­pieć tak jak my.


  – Słod­kie.


  – Ale myl­ne. Le­ka­rze nie są bo­ga­mi, nie­za­leż­nie od tego, co są­dzą nie­któ­rzy ko­le­dzy. Zga­du­je­my naj­le­piej jak po­tra­fi­my i mo­dli­my się, że­by­śmy mie­li ra­cję.


  – Cze­mu więc pan to robi?


  – Wiem, jak to jest, kie­dy nie ma się pry­wat­ne­go ży­cia, kie­dy świat spe­ku­lu­je, a na­wet kła­mie na te­mat tych, któ­rych ko­cha­my. Więc kie­dy mogę po­móc lu­dziom, któ­rzy nie mogą ni­g­dzie in­dziej szu­kać po­mo­cy, słu­żę im, jak umiem. Gdy nie przyj­mu­ję pa­cjen­tów, zaj­mu­ję się ba­da­nia­mi nad bia­łacz­ką. Mam czas i pie­nią­dze, by coś zdzia­łać w tym za­kre­sie.


  – Dla­cze­go aku­rat bia­łacz­ka?


  – Kie­dy mia­łem sześć czy sie­dem lat, moim naj­lep­szym kum­plem był syn czło­wie­ka, któ­ry od­po­wia­dał u nas za staj­nie i zwie­rzę­ta. Miał na imię Ed­die. Zdia­gno­zo­wa­no u nie­go bia­łacz­kę i choć mój oj­ciec i stryj spro­wa­dza­li naj­lep­szych le­ka­rzy, opła­ca­li wszyst­kie te­ra­pie, w wie­ku ośmiu lat Ed­die zmarł. Wspo­mnie­nie Ed­die­go po­kie­ro­wa­ło moją me­dycz­ną edu­ka­cją.


  – To god­ne po­dzi­wu.


  Ja­cob wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Bar­dzo lu­bię swo­ją pra­cę.


  – A co z bied­ny­mi i nie tak sław­ny­mi?


  – Je­śli my­śli pani o opie­ce me­dycz­nej w ogól­no­ści, za­pew­niam, że ro­dzi­na Wolf­fów spo­ro in­we­stu­je w Le­ka­rzy bez ba­rier. Mój brat Kie­ran i ja zbu­do­wa­li­śmy kil­ka kli­nik w kra­ju i za gra­ni­cą. Nie musi pani mieć po­czu­cia winy, że ko­rzy­sta­jąc z mo­ich usług, sta­je się pani ja­kąś pri­ma­don­ną.


  Na jej war­gach po­ja­wił się lek­ki uśmiech.


  – Za póź­no. Je­stem ze­psu­ta i roz­wią­zła, nie wie pan?


  W jej sło­wach Ja­cob sły­szał ból.


  – Nie prze­szka­dza pani, że sta­le jest pani pod ob­strza­łem?


  – Przez lata po­win­nam była do tego przy­wyk­nąć.


  – Ale wciąż boli.


  Ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły, oczy Ariel wy­peł­ni­ły się łza­mi.


  – De­li­kat­nie mó­wiąc, dok­to­rze.


  – Pro­szę usiąść, pani Dane.


  – Pro­szę mi mó­wić Ariel. – Opa­dła znów na fo­tel, zrzu­ci­ła pła­skie srebr­ne san­da­ły i pod­cią­gnę­ła pod sie­bie nogi.


  Ja­cob sta­rał się zi­gno­ro­wać fakt, że suk­nia od­sło­ni­ła jej uda.


  – Ład­ne imię. Dość rzad­kie.


  Po­chy­li­ła się, opar­ła ło­kieć na biur­ku, a bro­dę na dło­ni.


  – „Mała sy­ren­ka” była ulu­bio­nym fil­mem mo­jej mamy.


  – Pani jest blon­dyn­ką. Praw­dzi­wa Ariel była ruda. – Co praw­da ko­lor wło­sów Ariel zmie­niał się wraz z se­zo­nem.


  – Nie­waż­ne. Ale – po­wie­dzia­ła, jak­by czy­ta­ła mu w my­ślach – je­stem na­tu­ral­ną blon­dyn­ką. Cho­ciaż ni­ko­go to nie ob­cho­dzi. Ni­g­dy nie far­bo­wa­łam wło­sów do roli. No­si­łam pe­ru­ki.


  – Cze­mu pani to pod­kre­śla? Są­dzi­łem, że więk­szość ak­to­rek dla roli zro­bi wszyst­ko.


  – Za­wsze sły­sza­łam, że blon­dyn­ki mają le­piej. Chy­ba jesz­cze nie uda­ło mi się o tym prze­ko­nać.


  Ja­cob usły­szał w jej gło­sie iro­nię. Cy­nizm, któ­ry spra­wiał, że wy­da­wa­ła się star­sza, niż była w rze­czy­wi­sto­ści.


  – Lubi pani swo­ją pra­cę?


  – Coś ta­kie­go jak ide­al­na pra­ca nie ist­nie­je, dok­to­rze Wolff. Je­stem zdzi­wio­na, że pan tego nie wie.


  – Nie wiem. – Odro­bi­nę od­su­nął się z krze­słem. Nie po­wi­nien zo­stać le­ka­rzem tej ko­bie­ty. Już się za­sta­na­wiał, czy te ró­żo­we war­gi sma­ku­ją tak do­brze, jak wy­glą­da­ją. – Co pa­nią spro­wa­dza na Wolff Mo­un­ta­in? – Lek­ko znie­cier­pli­wio­ny miał ocho­tę za­koń­czyć to spo­tka­nie.


  – Pro­szę mi opo­wie­dzieć o tym miej­scu. – Gra­ła na zwło­kę. – Przez drze­wa doj­rza­łam głów­ny bu­dy­nek. Wy­glą­da jak za­mek.


  – Cza­sa­mi tak go na­zy­wa­my – przy­znał. – Ale daw­niej, kie­dy do­ra­sta­łem, to był po pro­stu dom.


  – Zdu­mie­wa­ją­cy dom. Hek­ta­ry zie­mi na od­lu­dziu. Pod­jazd dłu­go­ści wie­lu ki­lo­me­trów. Nie­źle.


  – Do­ra­sta­jąc tu, czu­łem się ra­czej jak w wię­zie­niu – urwał, omal nie ugryzł się w ję­zyk. Musi pa­mię­tać, że roz­ma­wia z pa­cjent­ką. – Ale chy­ba po­win­ni­śmy wró­cić do pani, pani Dane. Ariel. Pani tak­że może się do mnie zwra­cać po imie­niu.


  – A je­śli wolę „dok­to­rze Wolff”?


  Był pod­nie­co­ny, za­że­no­wa­ny, sfru­stro­wa­ny.


  – Są­dzi­łem, że lu­dzie z bran­ży fil­mo­wej wolą bez­po­śred­niość.


  – Wo­la­ła­bym za­cho­wać pe­wien dy­stans z męż­czy­zną, któ­ry może wi­dzieć mnie nagą.


  – Wy­da­je mi się, że nie­po­trzeb­nie się pani fa­ty­go­wa­ła, Ariel. Nie mogę pani po­móc.


  Usia­dła pro­sto, mru­żąc oczy.


  – Jesz­cze nie po­wie­dzia­łam, co mi jest.


  – A po­wie pani? – spy­tał opry­skli­wie.


  – Cze­mu pan się zło­ści?


  – Nie złosz­czę się. Kie­dy pani przy­je­cha­ła, wła­śnie pra­co­wa­łem.


  – Więk­szość męż­czyzn znaj­du­je dla mnie czas.


  Ani przez chwi­lę w to nie wąt­pił.


  – Zda­wa­ło mi się, że po­trze­bu­je pani le­ka­rza, nie męż­czy­zny.


  – Może obu.


  Aż do bólu za­ci­snął zęby.


  – Chy­ba się nie ro­zu­mie­my. Ze­chce mnie pani po­in­for­mo­wać, w ja­kim celu pani przy­by­ła?


  Jej ja­sna skó­ra po­czer­wie­nia­ła. Jesz­cze przez wie­le lat obę­dzie się bez in­ter­wen­cji chi­rur­ga pla­stycz­ne­go, by utrzy­mać się w pra­cy. Była uoso­bie­niem mło­do­ści, łącz­nie z de­li­kat­ny­mi pie­ga­mi, któ­ry­mi ob­sy­pa­ne były jej po­licz­ki.


  Zwie­si­ła gło­wę, po­ko­na­na i zre­zy­gno­wa­na. Czy może to za­gra­ła, by na­tych­miast za­pew­nił ją o swo­jej po­mo­cy?


  – Ariel? – Wes­tchnął w du­chu. Star­szy od niej o osiem lat, po­wi­nien le­piej kon­tro­lo­wać tę roz­mo­wę. Nie po­wi­nien ule­gać jej oczom, stwo­rzo­nym po to, by do­pro­wa­dzać męż­czyzn do sza­leń­stwa. Ariel le­d­wie osią­gnę­ła peł­no­let­ność. – Po­roz­ma­wiaj­my. Co­kol­wiek pani po­wie w tym po­ko­ju, zo­sta­nie mię­dzy nami, na­wet je­śli nie ze­chce pani zo­stać moją pa­cjent­ką. Przy­się­gam.


  Ko­niusz­kiem ję­zy­ka zwil­ży­ła war­gi. Unio­sła gło­wę.


  – Chcę pana za­trud­nić na dwa na­stęp­ne mie­sią­ce – oznaj­mi­ła bez ce­re­mo­nii.


  Ja­cob zmarsz­czył czo­ło.


  – Jako le­ka­rza?


  Skrzy­wi­ła się, wier­cąc się w fo­te­lu i od­sła­nia­jąc do­dat­ko­we cen­ty­me­try uda.


  – Jako mo­je­go chło­pa­ka.


  Ariel w du­chu jęk­nę­ła. Po­win­no było pójść jej le­piej. Ale Ja­cob Wolff miał w so­bie coś ta­kie­go, co wy­trą­ca­ło ją z rów­no­wa­gi. Zu­peł­nie od­bie­gał od jej wy­obra­żeń. Spo­dzie­wa­ła się męż­czy­zny po czter­dzie­st­ce w le­kar­skim far­tu­chu i oku­la­rach w dru­cia­nych opraw­kach. Ko­goś, komu moż­na się zwie­rzyć i kto po­cie­szy jak oj­ciec.


  Ja­cob Wolff był mło­dy, przy­stoj­ny i po­twor­nie ją de­ner­wo­wał. Jego sza­re oczy prze­świe­tla­ły ją jak pro­mie­nie Roe­ntge­na, w po­rów­na­niu z tym ca­stin­gi były pest­ką.


  Miał krót­ko ostrzy­żo­ne czar­ne wło­sy, pro­stą, ale ewi­dent­nie kosz­tow­ną i szy­tą na mia­rę ko­szu­lę, któ­ra pod­kre­śla­ła sze­ro­kie ra­mio­na. Czar­ne spodnie przy­cią­ga­ły uwa­gę do pła­skie­go brzu­cha i moc­nych ud.


  Ariel za­zwy­czaj ota­cza­li atrak­cyj­ni męż­czyź­ni, któ­rzy za­ra­bia­li na ży­cie dzię­ki wy­rzeź­bio­nym na sa­lach gim­na­stycz­nych mię­śniom. Ja­cob Wolff róż­nił się od nich tym, że był praw­dzi­wy. Jego spo­kój, pew­ność sie­bie i po­wa­ga czy­ni­ły go sek­sow­nym i atrak­cyj­nym.


  W tej chwi­li jed­nak, są­dząc z mowy cia­ła, chciał za­koń­czyć ten krę­pu­ją­cy epi­zod.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, je­śli źle pa­nią zro­zu­mia­łem. Miał­bym być pani chło­pa­kiem?


  Spy­tał z ta­kim nie­do­wie­rza­niem, że Ariel ob­la­ła się czer­wie­nią.


  – Wiem, pan jest doj­rza­łym męż­czy­zną.


  Przez jego twarz prze­mknął cień iry­ta­cji.


  – To zna­czy sta­rym? Pro­szę mi wie­rzyć, je­stem świa­do­my, że mam na kar­ku trzy­dziest­kę, pod­czas gdy pani wciąż jest dziec­kiem.


  – Niech pan nie trak­tu­je mnie pro­tek­cjo­nal­nie – wark­nę­ła. – Nie je­stem nie­wi­niąt­kiem. W Hol­ly­wo­od na lunch po­że­ra się nie­mow­lę­ta. Mu­sia­łam szyb­ko do­ro­snąć.


  – Wy­glą­da pani na szes­na­ście lat.


  – Ale mam wię­cej. Moja mama mówi, że w du­chu je­stem sta­ra.


  – Od­bie­ga­my od te­ma­tu. Zno­wu. Cze­mu po­trze­bu­je pani chło­pa­ka? Już nie spo­ty­ka się pani z tym ra­pe­rem?


  – To zdję­cie mia­ło tyl­ko słu­żyć re­kla­mie. Je­stem za­sko­czo­na, że pan je wi­dział.


  – Na­wet taki pu­stel­nik i nie­do­łęż­ny sta­rzec jak ja nie żyje już w epo­ce te­le­fo­nów z tar­czą. Co dru­gi dzień o pani pi­szą. Nie za­uwa­ży­ła pani?


  Uśmiech­nął się tak, że dech jej za­par­ło.


  – Nie czy­tam no­wi­nek z bran­ży.


  – To szo­ku­ją­ce, pani Dane. Do­brze, że nie li­czę so­bie za go­dzi­nę. Kiep­sko ra­dzi so­bie pani w kon­tak­tach z le­ka­rzem.


  – A pan jako mój chło­pak.


  Ja­cob wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Już mnie pani rzu­ca? – Wes­tchnął z prze­sa­dą. – Taki mój los.


  – Niech pan nie bę­dzie śmiesz­ny. Nie wy­obra­żam so­bie, żeby ja­kaś ko­bie­ta pana rzu­ci­ła. Na pew­no ma pan za sobą wie­le związ­ków.


  Ja­cob spo­waż­niał i osten­ta­cyj­nie zer­k­nął na ze­ga­rek.


  – Albo bę­dzie pani ze mną szcze­ra, albo koń­czy­my.


  – Je­stem cho­ra – oświad­czy­ła, wie­dząc, że zmar­no­wa­ła czas. Ja­cob Wolff nie na­le­żał do męż­czyzn, któ­ry­mi ko­bie­ta może ma­ni­pu­lo­wać.


  Ja­cob po­dejrz­li­wie zmru­żył oczy.


  – To żart? Mam wra­że­nie, że gra­my w ja­kiejś sztu­ce, ale pani za­po­mnia­ła dać mi tekst.


  – Wie pan, że jest pan do­syć prze­ra­ża­ją­cy. Czy le­ka­rzy nie uczą po­dej­ścia do pa­cjen­ta?


  Znów ten sek­sow­ny uśmiech. Tym bar­dziej uj­mu­ją­cy, że rzad­ki.


  – Nie jest pani jesz­cze moją pa­cjent­ką. Pro­szę mó­wić.


  – To praw­da – szep­nę­ła ze ści­śnię­tym gar­dłem. – Je­stem cho­ra. Dla­te­go chcia­ła­bym, żeby zo­stał pan moim chło­pa­kiem.


  Być może Ja­cob zdał so­bie spra­wę, że Ariel lada mo­ment się za­ła­mie, bo jego głos zła­god­niał.


  – Pro­szę za­cząć od po­cząt­ku. Nie będę pani oce­niał ani prze­ry­wał. Chcę pani po­móc, może mi pani za­ufać.


  Na­gle w po­ko­ju za­le­gła nie­po­ko­ją­ca ci­sza. Zro­bi­ło się dusz­no. Ariel chcia­ła otwo­rzyć okna, wpu­ścić świe­że po­wie­trze i od­gło­sy lasu, ale nie była u sie­bie.


  – Kil­ka mie­się­cy temu za­bra­łam mamę nad Ama­zon­kę. Zdia­gno­zo­wa­no u niej raka pier­si. Chcia­łam, że­by­śmy wy­bra­ły się w ostat­nią wspól­ną po­dróż, póki jesz­cze mia­ła na to siły.


  Ja­cob pa­trzył z uwa­gą.


  – Przy­kro mi to sły­szeć.


  Ariel mach­nę­ła ręką, choć po­czu­ła ukłu­cie żalu.


  – Mama jest po­go­dzo­na ze śmier­cią.


  – A pani?


  Ści­śnię­te gar­dło przez kil­ka se­kund nie po­zwo­li­ło jej się ode­zwać.


  – A ja tu przy­je­cha­łam. Przez więk­szość mo­je­go ży­cia by­ły­śmy ra­zem, więc zro­zu­mie pan, kie­dy po­wiem, że nie wy­obra­żam so­bie bez niej ży­cia.


  – Czy­ta­łem gdzieś, że to mama zgło­si­ła pa­nią do ja­kichś re­klam, jak była pani dziec­kiem. To praw­da?


  – Tak. Więk­szość lu­dzi za­kła­da, że zro­bi­ła to dla pie­nię­dzy… bo oj­ciec nas opu­ścił.


  – Pani się z tym nie zga­dza?


  – Pie­nią­dze nam po­mo­gły. Ale my­ślę ra­czej, że chcia­ła dać mi szan­sę. Nie była za­moż­na, ale je­den z jej ku­zy­nów był łow­cą ta­len­tów. Po­pro­si­ła go, żeby po­mógł mi wy­star­to­wać w tym biz­ne­sie.


  – Czy kie­dyś mia­ła pani o to do niej żal?


  Ariel za­śmia­ła się za­sko­czo­na.


  – Od po­cząt­ku by­łam ka­bo­ty­nem. Ko­cha­łam okla­ski, tłu­my. Ak­tor­stwo nada­ło sens mo­je­mu ży­ciu.


  – Nie po­szła pani do col­le­ge’u?


  Czyż­by sły­sza­ła kry­ty­kę? A może jest prze­wraż­li­wio­na?


  – Od ukoń­cze­nia czter­na­ste­go roku ży­cia krę­ci­łam dwa fil­my rocz­nie, cza­sem trzy. Moja edu­ka­cja za­koń­czy­ła się ma­tu­rą. Zresz­tą nie by­łam naj­lep­szą uczen­ni­cą, więc to mała stra­ta. Za­ra­biam mnó­stwo pie­nię­dzy.


  – Mnie czy sie­bie pró­bu­je pani prze­ko­nać? – spy­tał.


  Zdu­mio­na jego prze­ni­kli­wo­ścią przy­gry­zła war­gę.


  – Te­raz pan zmie­nia te­mat – za­uwa­ży­ła zna­czą­co.


  Ja­cob uniósł ręce.


  – Słusz­nie. Pro­szę kon­ty­nu­ować.


  – Mama lubi po­dró­że. Więc kie­dy od­nio­słam suk­ces, w prze­rwach mię­dzy ko­lej­ny­mi fil­ma­mi jeź­dzi­ły­śmy po świe­cie. By­ły­śmy w Pa­ry­żu, Rzy­mie, Jo­han­nes­bur­gu i wie­lu in­nych miej­scach.


  – Wy­pra­wa nad Ama­zon­kę się uda­ła? Ma­mie star­czy­ło siły?


  – Jest twar­da jak ska­ła. To ja się roz­cho­ro­wa­łam.


  Spoj­rzał na nią bacz­niej.


  – Co się sta­ło?


  – To był pią­ty ty­dzień na­sze­go po­by­tu, zbli­ża­ła się pora po­wro­tu. Za­cho­ro­wa­łam na ma­la­rię.


  – Nie szcze­pi­ła się pani przed wy­jaz­dem?


  – Szcze­pi­łam się, ale naj­wy­raź­niej szczep, któ­rym się za­ra­zi­łam, był na to od­por­ny. Nie­wie­le pa­mię­tam z tych paru dni. Mama była prze­ra­żo­na. Wy­na­ję­ły­śmy świet­ne­go prze­wod­ni­ka, ale by­ły­śmy w środ­ku dżun­gli, a ja nie mo­głam się ru­szyć. Ma­kim­ba zna­lazł sza­ma­na, któ­ry mnie le­czył.


  – Mo­gła pani umrzeć.


  – Pro­szę mi wie­rzyć, że wiem. Jed­nak mie­szan­ki zio­ło­we za­dzia­ła­ły. By­łam po­tem po­twor­nie sła­ba, ale ży­łam.


  – Co da­lej?


  – Wró­ci­ły­śmy do domu. Mia­łam w pla­nach dub­bing w fil­mie ani­mo­wa­nym. Na szczę­ście stu­dio znaj­do­wa­ło się w LA, więc co­dzien­nie wra­ca­łam do domu. Nie była to cięż­ka pra­ca, tak jak pod­czas nor­mal­nych zdjęć.


  – Musi pani zba­dać krew – rzekł. – Żeby zi­den­ty­fi­ko­wać pa­so­ży­ta i stwier­dzić, jak pa­nią le­czyć. Ro­bi­ła pani coś w tym kie­run­ku?


  – Nie.


  – Cze­mu? To nie jest za­ba­wa. – Pra­wie na nią krzy­czał.


  – Dla­te­go tu je­stem – od­par­ła z god­no­ścią, na jaką było ją stać. – Trzy ty­go­dnie temu mia­łam na­wrót, nie tak sil­ny, a jed­nak dość przy­kry. Nie mogę iść do nor­mal­ne­go le­ka­rza i ry­zy­ko­wać, że in­for­ma­cja prze­ciek­nie.


  – Cze­mu? Prze­cież to nor­mal­na cho­ro­ba? – spy­tał szcze­rze zdzi­wio­ny.


  – Za dzie­sięć dni za­czy­nam zdję­cia do fil­mu, któ­ry może od­mie­nić moją ka­rie­rę. Wszy­scy, któ­rzy czy­ta­li sce­na­riusz, przy­zna­ją, że za­słu­gu­je na Osca­ra. Po­ko­na­łam pięć naj­lep­szych ak­to­rek. Je­śli prze­ciek­nie in­for­ma­cja, że w środ­ku zdjęć mogę być nie­zdol­na do pra­cy, za­bio­rą mi tę rolę.


  – Ka­rie­ra jest dla pani waż­niej­sza niż zdro­wie? – spy­tał z kry­ty­ką i iro­nią w gło­sie.


  – Nie pań­ska spra­wa. – Po­chy­li­ła się ku nie­mu wście­kła. – Nie ma pan po­ję­cia o moim ży­ciu. Do­brze, że rzad­ko przyj­mu­je pan pa­cjen­tów, bo po­wiem panu, że jest pan aro­ganc­kim dup­kiem.


  Sie­dzie­li tak przez pół mi­nu­ty, ich twa­rze dzie­li­ły le­d­wie cen­ty­me­try. Na jego opa­lo­nej szyi Ariel wi­dzia­ła przy­spie­szo­ne tęt­no. Pach­niał dro­gą wodą po go­le­niu.


  O dzi­wo, to on pierw­szy ustą­pił.


  – Prze­pra­szam – rzekł sztyw­no. – Obie­ca­łem, że pa­nią wy­słu­cham, i nie będę oce­niać ani prze­ry­wać, lecz mi się nie uda­ło. Pro­szę kon­ty­nu­ować.


  Ariel zo­sta­ła roz­bro­jo­na. Rzad­ko spo­ty­ka się męż­czy­znę, któ­ry po­tra­fi prze­pra­szać. Choć ema­no­wał wyż­szo­ścią, któ­ra do­pro­wa­dza­ła ją do sza­łu, mu­sia­ła przy­jąć prze­pro­si­ny.


  – Ko­cham moją pra­cę – oznaj­mi­ła. – Skła­ma­ła­bym, mó­wiąc, że nie ob­cho­dzi mnie ka­rie­ra. Gra­łam już tyle głu­pich blon­dy­nek, że cza­sa­mi się za­sta­na­wiam, czy nie sta­ję się jed­ną z nich. Poza za­wo­do­wy­mi ko­rzy­ścia­mi no­wej roli pie­nią­dze też są waż­ne. Mama nie ma ubez­pie­cze­nia. Pła­cę wszyst­kie ra­chun­ki. Więc dla niej chcę to zro­bić. Chcę też, żeby była ze mnie dum­na. Pła­ka­ła, kie­dy jej po­wie­dzia­łam, że do­sta­łam tę rolę.


  Ja­cob sie­dział w mil­cze­niu, jego twarz nie zdra­dza­ła żad­nych uczuć. W koń­cu wes­tchnął.


  – Nie mogę dys­ku­to­wać z pani mo­ty­wa­mi, ale czu­ję, że mama i tak jest z pani dum­na. Chy­ba je­ste­ście ze sobą bar­dzo bli­sko.


  – Ow­szem. Więc… mu­szę zro­bić ten film. Ko­lej­ny atak ma­la­rii wisi nade mną jak miecz Da­mo­kle­sa. Chcia­ła­bym pana za­trud­nić na czas zdjęć jako mo­je­go le­ka­rza.


  – Nie po­wie­dzie­li­by, że się pani w gło­wie prze­wró­ci­ło?


  – Niech pan się sku­pi, dok­to­rze. Wła­śnie dla­te­go mó­wi­łam, że po­trze­bu­ję chło­pa­ka. Nikt nie wie, że je­stem cho­ra. Dla re­ży­se­ra i eki­py bę­dzie­my parą. Jak będę mia­ła na­wrót, pan bę­dzie mnie krył, zaj­mie się pan mną i zro­bi wszyst­ko, żeby opóź­nie­nie w zdję­ciach było mi­ni­mal­ne. Oczy­wi­ście nie da się ukryć, że jest pan Wolf­fem. Pana za­wód nie musi być ta­jem­ni­cą. Nie mogą tyl­ko wie­dzieć o mo­jej cho­ro­bie.


  – Czy ktoś pani po­wie­dział, że żyje pani złu­dze­nia­mi?


  – Cały mój świat jest złu­dze­niem.


  Ja­cob po­trzą­snął gło­wą.


  – W pani ustach brzmi to tak pro­sto. Ja zaj­mu­ję się fak­ta­mi, Ariel. Wąt­pię, bym miał choć krzty­nę ak­tor­skie­go ta­len­tu.


  – Może pan nie ma. Ale nie­złe z pana cia­cho. Do­da­jąc do tego pań­ski ta­lent me­dycz­ny, zu­peł­nie mi to wy­star­czy.


  Je­śli li­czy­ła na to, że wpra­wi go w za­że­no­wa­nie, prze­li­czy­ła się.


  – Na ja­kiej pod­sta­wie są­dzi pani, że mógł­bym w ogó­le roz­wa­żać pani pro­po­zy­cję? Mam swo­ją pra­cę.


  W wie­ku szes­na­stu lat Ariel na­uczy­ła się, że uro­da po­ma­ga zdo­być to, cze­go się pra­gnie, zwłasz­cza od męż­czyzn. Choć dys­po­no­wa­ła bo­ga­tym re­per­tu­arem sztu­czek, pra­wość, jaką wy­czu­wa­ła w Ja­co­bie, ka­za­ła jej po­wie­dzieć:


  – Z ja­kie­goś po­wo­du zo­stał pan le­ka­rzem. Lubi pan być po­trzeb­ny. Ja pana po­trze­bu­ję. Po­mo­że mi pan?
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